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Dół formularza

Co szkoły wpisują w swoich regulaminach

Urszula Jabłońska, współpraca Jacek Zawadzki
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Prawo do posiadania malutkiej maskotki i obowiązek opierania tornistra o nogę ławki - takie zasady znaleźć można w regulaminach warszawskich szkół. 
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To nie scena z filmu o XIX-wiecznej katolickiej szkole, tylko fragment regulaminu Gimnazjum nr 143 przy ul. Bartniczej. - Chcieliśmy, by dzieci wyciszały się przed wejściem na lekcję - tłumaczy Emilia Walczak, dyrektorka szkoły. - Na przerwie biegają i szaleją. Nie chcemy, by ten chaos przenosił się do klasy. Natomiast przepuszczanie dziewczynek przodem ma nauczyć chłopców szacunku do nich - wyjaśnia.

Statuty mają określać zasady funkcjonowania szkół. Określają zadania szkoły, jej organy, organizację nauki. Informują również o uczniowskich prawach i obowiązkach. To zwykle sformułowania typu: "Uczeń ma prawo rozwijać dociekliwość poznawczą ukierunkowaną na poznanie prawdy, dobra i piękna" czy "Uczeń ma obowiązek stosowania zasad kultury współżycia wobec nauczycieli oraz innych osób dorosłych oraz kolegów i koleżanek". Jeżeli dyrektor szkoły chce uściślić te ogólne zapisy, by uregulować kwestie butów na zmianę, żucia gumy na lekcjach, wyglądu dzienniczków czy uczniowskich bójek, może dodatkowo opracować regulamin.

Ursynowskie Gimnazjum nr 95 w regulaminie szczegółowo określa np. porządek na ławce. "Plecak ucznia znajduje się przez całą lekcję pod ławką, po wewnętrznej stronie, oparty o jej prawą lub lewą nogę. Na ławce nie trzyma się butelek, ciastek, kanapek itp. przedmiotów nie będących pomocami do danej lekcji, dopuszcza się posiadanie malutkiej maskotki na szczęście" - czytamy w regulaminie.

Maciej Osuch, społeczny rzecznik praw ucznia, uważa, że takie zapisy to absurd.- Regulaminy nie są po to, by zapisywać w nich wszystkie możliwe sytuacje, np., że nie można jeździć po klasie na rowerach - mówi. - Powinny być w nich istotne informacje określające, co to jest sprawdzian, a co kartkówka. Na szczęście młodzi ludzie rzadko czytają takie regulaminy.

Innego zdania jest Barbara Tomkiewicz, rzeczniczka mazowieckiego kuratora: - Te zapisy to najczęściej efekt jakichś sytuacji z przeszłości, które wymusiły wprowadzenie takich reguł. Dobrze też, że szkoły uwzględniają w regulaminie zasady savoir-vivre'u i uczą chłopców, by przepuszczali dziewczynki w drzwiach.
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